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Na*odowo-SocjaIisiycisne
Prenum erata  miesięczna 50 p- Pojedynczy nr. 10 gr. Ogłoszenie drcbne 10 gr. wyraz 
— na marginesie  3 cm szerok. 30 g- wie-sz mm. W tekście  50 pioc. d reżef —

Organ fiady Kaczelnej

I.-S. I5. R. £o§nowiec.

„Jedną K artę '  nuliywać można m. .n.: Katowice -  kjoski Szabi^a i H gi. Bielsko — 
Wilman ul Zamkowa Warszawa, Krucza 9 m. 3. Lodź, Aleja Unji 16. Wilno, S. I^iło 
sierazia 14 b m 2. Lublin A. Florkiewir? — Uniwersytet.  Przemyśl,  S taszyca 22 
— — — — — — Kielce, Kiebabczy Sienkiewicza 39. — — — — — —

Gdy Polska w k le szcza ch  miljaróa i żyda  g=| 
sił  gon i resztą, Gdy zninąó p o m ocy .. .  H

R o d a c y !
Nasz znak: B ł y s k a w i c a !  B arw a: W i ś n i o w a !  H asto :  N a p r z ó d !  
N a r o d c w o - S o c j a l i s t y c z n a  P a  r t  j a  R o b o t n i c z a .

H Polska  dla P o la k o w i  ~
H Pracujący Polacy, łączc ie  s i ę f

Zdecydowany człowiek W całej Polsce.

$

T w  > r z m y  p o l s k i  

i i a r . d e )  h u r f o w y !
Polski konsum ent powinien 

kupow ać w polskim sklepie 
i u polskiego rzemieślnika. 
Polski de ta lis ta  powinien ku­
pować w polskim hurcie i w 
polskiej fabryce. Zanim zwró­
cicie się do hurtow nika ży­
dowskiego, s ta rann ie  spraw dź­
cie, czy niem a polaka. Zaczątki 
hu r tu  polskiego już są. Dla 
w iadom ości rodaków  p o d a je ­
my dla przykładu szereg za- 
głębiowskich in te resów  h u r to ­
wych, znajdujących się w pol­
skim ręku: Tytoń i cukier  —
Tow. D obroczynności,  S o sn o ­
wiec ul 3 Maja, A r ty k u ły  ko- 
lon ja lno -spożyw cze  — Adam ­
kiewicz Sosnowiec ul. Targo­
wa 1, „M ohort“ ul. 3 Ma­
ja 23, N a b ia ł  „Krakowian­
ka" ul. Sienkiewicza 1, R o z ­
lew nia  octu - - firma Kas-Zet 
Zagórze (unikać firm żydow- 
sKich, kryjących się pod pięk- 
nemi obcem i nazwami m P oń­
czo ch y  — Gaik Sosnowiec ul. 
W arszawska 8 (skład fabry­
czny). Bław aty  — Garliński, 
ul. 3 Maja naprzeciw  stacji 
Sosnowiec, sk ład  hurtow o-de-  
taliczny, z a o p a t r u j ą c y  się 
wprost w faorykach, wytrzy­
mujący wszelką k o n k u ren c ję ! 
W apno  z w łasnych  pieców — 
Paiusiński ul. P rusa  8 i wiele 
innych. M ydło  — „Siła" Ha­
le Rozwoju.

Gdzie n iem a hurtu, tam  
tw orzyć spółki, lub naw et lu­
źne zrzeszenia, zwracać się 
do spółdzielni etc., ażeby tyl- 
kc om inąć żydowską pijawkę. 
Gdzie żydowsko-zagraniczna 
fabryka świadom ie nie do­
puszcza do wytworzenia pol­
skiego hurtu  i świadomie d ą ­
ży do utrzym ania  żydowskiego 
,.'Tonopó,lr> prosim y na ty ch ­
m iast n a m k o m u ^ k ^ w a ć .  Znaj­
dziemy s p o s ó b ! 4

PolacyI
Kupujcie u P o l a k ó w !  
Kupujcie  wy re by tylko  

p o lsk ie !

N a j d o g o d n i e j  z a o p a t r y ­
w ać s ię  w  fa rb y  i przy-  
b o ry  m a la r s k ie  w f i r m ie :

FRANCISZKA P O M R Ą
SOSNOW IEC 

ul. Prez. Mościckiego nr. 15.

Z ak ład  M e c h a n i c z n y
i W ytwórnia R ow erów

KAROL BARAN
SOSNOWIEC, 

ul. Prez. Mościckiego Nr. 12
i s k l e p  f a b r y c z n y

ul. M odrzejewska 39
(dom p. FryJeckiej) .

PIEC UFIF.KNT
Józefa P a lu s iń s lr ie p

S o s n o w ie c ,  B. P r u s a  nr. 8, 
t e le fo n  nr. 12-67.

poleca wapno w kawałkach znane 
ze swej dobroci, w apno lasowane 
—  — i miał wapienny. - - — 

Ceny konkurencyjne.
Firma egzystuje od roku 1895.

JAN NOW /K
Zakład Ogrodniczy

Sosnowibc, ul. F re z  M ościckiego 22.
Telefon Nr 14-18. 

poleca
. n a s i o n a ,  o w o c e  i k w i a t y .  

„ P a w i l o n "
Sosnowiec, ul. 3-go Maja. Telef. 14-18

oraz artykuły kolonjalno- 
spożywcze w sklepie przy 
ul. Modrzejowskiej Ne 30.

P. T. odbiorcom  
A lle lu ja "  .4

L e ż y  p rzed  nam i c iekaw a  ks ią żka . A u to r :  Pobóg - M alinow ski.  Tytuł: A k c ja  bojowa pod B ezdana-  
mi 26-go w rześn ia  1908  r. N a k ła d :  Główna K sięgarn ia  W ojskowa. C e n a :  7 z ł. 5 0  gr., z  fotografjami uczes tn i­
ków  akcji  i p lanam i terenu. C iekaw a  k s ią ż k a !  — wodzem akcji  był nie kto inny ty lko  dz is ie jszy  M a rs z a łe k  P o lsk i  
J ó z e r  Piłsuósk . N a jc zynn ie js i  u c z e s tn ic y : S ła w e k , Prystor, m a rsza łkow a  P iłsudska, — p o śre d n io : ambasador P a ­
łek . N a sze  Zag łęb ie , a w s zc ze g ó ln o śc i  nasi  górn icy  i ich dynamit, dużą odegrały  r o lę . .

C iekaw a  k s ią ż k a !  Oto je j  treść:  Piłsudski, ó w c ze sn y  c z ło n e k  Organizacji  Bojowej P. P. S., za  na j­
w iększeg o  wroga pracującej P o lsk i  uw aża ł  rosyjski carat. Postanow ił  więc z  nim w alczyć ,  — w a lc zyć  nie s ło ­
wem, le c z  bronią  : za m a c h y  na  carsk ich  dygnitarzy, na objekty  p a ń s tw o w e . . B om ba i m auzer  — oio jedyne  
wyrazy, z  k tórem i zw raca ła  się O rganizacja  Bo jow a óo s ług  cara. D o takiej ancji po trzebne  s ą  p i e n ią d z e : dać  
je  m ogła  w dużej ilości ty lko  k a sa  państw owa. Oto ce l  napadu zbrojnego na  pociąg  pocz tow y  pod Bezdanam i.  
Łupem  bojowców było według party jnej k s ią żk i  kasow ej 3 0 0 ,000  rubli, według z a ś  danych  urzędow ych ro sy jsk ic h : 
477 ,000  r u b l i . . .

Od daty napadu m inęło  2 5  la i !  A k to rzy  i w idzowie p o s ta rze li  się. W ypadk i s ię  o d d a l i ły . . .  Z a ­
c z y n a '  s ię  obserwacja  z  punk tu  w idzenia  trw ałych  in teresów  narodu. H istorycy z a c zy n a ją  badać. Politycy w a l­
c z ą : jedni gorąco  bronią, drudzy  — z a c ie k le  g r o m ią . . .  Jedn i,  zw o lenn icy ,  twierdzą, ż e  z  upadkiem  caratu, n iem al  
autom atycznie, za św itać  miata wolność Polakom. Drudzy, p rzec iw n icy ,  w y w o d zą : w a łka  ó w c ze sn a  z  rządem  car­
sk im  to woda n a  m łyn  niem iecki, rewolucja w byłe j  K ongresów ce  była  ko rzys tn a  ty lko  dla N ie m c ó w . . .  „Organi­
zo w a n e  w latacb rewolucji za m a c h y  i w ypraw y  nosiły  charak ter  dywersji zb~ojnych, m ających  u trzym ać  stan  b e z ­
us tannej wojny m iedzy  P o lską  i Rosją",  — p is z e  autor k s ią żk i  na  str. 25. Oto p rzyc zy n a ,  dla k tórej pa trzano  na  
spraw ę również z  punk tu  w idzen ia  polityk i zagran iczne j.  Zais te , tem at to c iekaw y  i wagi p ierw szorzędnej.  A le  
dla historyków. N ie  dla nas. M y  ria to n ie  m am y czasu. M y  za jęc i  je s te śm y  s p ia w a m i p i ln ie jszym i a ż y c ie  p ę ­
dzi n a p r z ó d !  „Dziś" i „jutro" pracującego P o laka  jes t  dla N S P P  w a żn ie js ze  n iż  „w czora j" .. .

W  c zasach  jednak obecnego n ies łychanego  po lsk iego  m azgajs tw a, p ła cz l iw o śc i  i n iezaradnośc i  musimy  
zw róc ić  uwagę rodaków n a szyc h  na  jed n ą  stronę w ypadków  B e zd a ń sk ic h  Ich u czes tn icy  to w ie lk ie  c h a ra k te ry ,  
rzucili  s ię  na  p o tę żn y  carat, celu  oopięli, n ie  za ła m a li  s ię  ani f izy c zn ie  ani duchowo. W yk a za l i  mayin.um nie  
ty tko  sprytu, irjentacji i panow an ia  nad sobą ale  i bohaters tw a i pośw ięcen ia  . .  .

Dow iedli  n iezbicie  : św iat n u le ż y  nie do u c zo n yc h , n ie  do w ym ow nych  nie do tych co kochają  lub p ła ­
czą. Ś w ia t  n a le ż y  do s ilnych  charakterów . Św ia tem  rządził  i rząózić  b ę ó z ie : człow iek zdecydow any

P ozw a lam y  sobie n iże j  p r z y to c z y ć  najbardziej z n a m ie n n e  m ie jsca  ks iążk i.

W a rsz a w a . Na zamku i w Bel­
w ederze  odbywają się długie narady, 
o k tórych tylko m ożna  snuć domysły. 
Mówią o zm ianach w rządzie, o p ro ­
jek tach  nowych ustaw  finansowych 
etc. A m oże  chodzi o rzeczy jeszcze 
ważniejsze? P ose ł  z BBWR b. m inister 
Miedziński powiedział niedawno: m a­
sy polskie? któż wie, dokąd chcą  iść... 
Może rząd zastanaw ia  się, jakie są 
nastro je  m a s .

Dobrze a szczerze się wsłuchać, 
odpow iedź się znajdzie My już ją 
znaleźliśmy.

P an  p re m je r  J ę ć r z e je w ic z  pi­
sze długo i d u ż o ; aforyzmy, a rtyku­
ły, wezwania. Ale wszystko językiem, 
niejasnym, zawjłyn., w p-ost n iezrozu­
miałym . . . Ciężko to  czytać, bardzo 
ciężko.

Ihąsk. „W spólnota In teresów ", 
największy koncern  górniczy i hu tn i­
czy na Śląsku, zwróciła Się o nadzór 
sądowy K oncernem  tym rządzi Flick, 
za nim zaś s to ją  t. zw. D - banki; a za 
nimi — rząd niemiecki. Zobaczymy, 
czy tym razem nasze władze zdobę­
dą się na stanow czą  pos taw ę w sp ra ­
wie, k tó ra ,m a znaczenie  i gospodarcze  
i polityczne.

J a k  bojowcy zdobyli pieniądze? Oto 
co m ów i na ten tem a t S ław ek, dzisie j­
s z y  pu łkow nik , p rezes B B  W R.

O  tern, ażeby ta  część sp o łeczeń ­
stwa polskiego, k tó ra  p ieniądze m ia­
ła, zechc ia ła  je dać  na O rganizacje  
Bojową, - -  m arzyć nie mogliśmy. 
Zresztą zbyt m ało  nas było w bojów­
ce, abyśmy mogli zorganizować zbie­
ranie  składek na naszą  robotę . Na­
tom ias t  decyzja walki była  w nas tak 
głęboka, że brak środków m ateria lnych  
p>e m ógł s tanąć  jej na przeszkodzie 
Jedynem  rozwiązaniem  kwestji było 
zdobycie pieniędzy na wrogu. Trzeba 
było niemal goiemi rękami wydrzeć 
zorganizow anem u zaborcy, co było 
n iezbędne dla * dalszej z nim walki.
1 jeśli później różne  tchórzliwe m a­
tołka usiłowały dla po tęp ien ia  r e ­
wolucji — decyzję naszą  chrzcić m ia­
nem  bandytyzmu, to tylko sobie wy­
dają sm utne  świadectwo. O sobie 
bowiem świadczą, że nigdy nie rozu ­
mieli, co to  jest walka, że zatracili 
w stosunku do zaborcy  poczucie, że 
jest  to  wróg...
-  A dale w tej samej kwestji P ił­

sudski T^auk)
§&,,Moneta! n iech ją abli wezmą, jak 
nią gardzę, ale wolę ją brać tak, jak 
zdobycz w walce, nra żebrać  o nią 
u zdziecinniałego z tch ó rzo s tw a  spo­
łeczeństw a  polskiego bo przecie jej 
nie mam, a m ieć ma szę  dla celów 
zakreślonych. Chcę yjtaśnie sobą, 
k tórego nazywano i sz lachetnym  so ­
cjalistą, i człowiekiem, o którym n a ­
wet wrogowie paskudztw a głośno nie 
powiedzą, człowiekiem zresztą , który 
ma trochę  zasługi w kulturze ^>gólno- 
na iodow ej, podkreślić  tę  go rzką^bar-  
dzo prawdę, że w społeczeństw ie, k tó ­
re walczyć o siebie nie umie, kf ire  
cofa s ;ę przed każdym batem , spao^e. 
jącym na twarz, ludzie ginąc m uszą ' 
naw et w tem, co nie jest  Szczytnem, 
pięknem  i wielkiem.

Ziuk."

sprow adziła  się A leksandra Szczer- 
bińska (dzisiejsza m arszałkow a P ił­
sudska). Baza ta, ze względu na swój 
ch a ra k te 1- i znaczenie, byłe zakonspi­
row ana jaknajstaranniej. W okresie 
przygotowań zetknęli się z nią jedy­
nie Piłsudski i Prystor. M omentowicz 
i Jerzy Sawicki dowiedzieli się o niej 
dosłow nie w os ta tn ie j chwili. Z p o ­
zos ta łych  uczestników akcji, zgodnie 
z przyjętemi ogólnie zasadam i kon­
spiracji, nikt nic nie wiedział.

Nadchodzi 
n o w c z a :

wreszcie chwila sta-

Pociąg  mija sem afor przed B ezda­
nami, mija budkę zwrotniczego, wjeż­
dża w sieć torów  stacyjnych. Ciężko 
dysząc, hucząc kołami, zgrzytając ła ń ­
cucham i i hamulcami, zwalnia biegu, 
To Bezdany. Przed oczyma zgrom a­
dzonych na peron ie  bojowców p rze­
latuje lokomotywa, wagon pocztowy, 
b>-ankard. wóz z eskortą; kilku zoł- 
ni »rzy stoi już na peroniku w drzwiach 
wagonu, resz ta  wygląaa przez okna

...Chcę zwyciężyć, a bez walki i to 
walki na ostre , jes tem  nie zapaśnikiem 
nawet, a w prost bydlęciem, okłada- 
nem  kijem czy nahajką. Rozum iesz 
chyba mnie. Nie rozpacz, nie poświę­
c e n i  m ną  kieruje, a chęć  zwyciężę- ‘ 
nia i przygotowania zwycięstwa,

O sta tn ią  m oją  ideą, k tóre j nie roz­
winąłem  jeszcze nigdzie, jes t  konie­
czność w naszych w arunkach  wytwo­
rzenia w każdej partji, a tem  bardziej 
naszej, funkcji siły fizycznej, funkcji 
przem ocy brutalnej. Tę ideę chcia­
łem  przeprowadzić  w swojej działal­
ności osta tn ich  lat i przyrzekłem so ­
bie, że albo swoje zrobię, albo zginę.

P lan  akcji, op racow any  przez P ił­
sudskiego, wyglądał w ten  sposob 
oddział, z łożony z dziew iętnastu  bo ­
jowców, wyruszy na akcję w trzech 
grupach. Z Wilna wyjadą zakupione- 
mi końmi Momentowicz, P ry s to r  i S a ­
wicki; zabrać  oni m ają  z sobą m ate r-  
jały w ybuchow e i n iezbędne na rzę ­
dzia. Z Wilna również, z innego tylko 
punktu  i w innym czasie, wyruszą 
pieszo PiłsudsKi, Arciszewski, Lutze- 
Birk, Helman, Gibalski, Gorgol, Mły­
narski, Dam asty  i 3alaga. Grupa trze ­
cia, z łozona  ze wirskiego, Brajten- 
bacha. Kobiałki, Fijałkowskiego, Za­
krzewskiego i Jasińskiego wyjedzie 
pod dowództwem Świrskiego z W ar­
szawy 19 września rano, tak, aby przy­
była  do Bezdan pociągiem, na  który 
planow ana jes t  akcja. Z Wilna wyje­
dzie na  spo tkan ie  i w Grodnie przy­
łączy  się do tej grupy Sławek, odb ie­
rając  dowództwo od Świrskiego.

Jeszcze  na 3 m iesiące przecł akcją 
wyszukano bezp ieczne  m ieisce na 
przyjęcie p ier iędzy . W malvm za­
ścianku szljJrhecki ji Jed lina  wpobliżu 
stacj

„...Pociąg zwalnia coraz  bardziej b ie­
gu. J e s t  jeszcze w ruchu, gdy grupa 
Arciszewskiego przystępu je  do dzia­
łan ia  : Balaga i Gibalski b iegną tuż
przy wozie z eskortą , za nimi — w o d ­
ległości paru  kroków — biegną rów­
nież Arciszewski i Momentowicz. Ba­
laga kijem, wyciętym w lesie po d ro ­
dze do Bezdan, usiłuje rozbić szybę. 
Uderza raz, drugi, trzeci i czwarty. 
Należący do eskorty  żandarm  Bory­
sów wyskakuje z wagonu i oddaje  
s trza ł do napadaiących . Chybia. Gi­
balski odpow iada mu s trza łem : Bo­
rysów, ranny w nogę, pada, podnosi 
się i czołga, wciąga się na schodki 
wagonu z eskortą . Tym czasem  Bala­
ga wytłukł już w szybie o tw ór o d p o ­
wiednio wielki. Gibalski nie rzuca, 
lecz wpycha do w nętrza  bom bę, wpy­
cha  ostrożnie , by nie zawadzić o coś 
i nie spow odow ać przedw czesnego 
wybuchu. Huk piekielny rozdziera  po 
wietrze. W ybuch odrzuca  Balagę i Gi­
balski go do pobliskiego płotu , N o ­
men. beżow i zdziera  z głowy czapkę 
i ogłusza na jedno ucho, rannego 
żandarm a Jf lrysow a  podryw a ze s to p ­
ni czy pe ron iku  vagonu i rzuca  na 
tor".

W parę  sekund wybuchu G i ­
balski podbiegł ponownhfc^pod wagon 
z eskortą  i p rzez ten  s<3*jj otwór 
w szybie rzucił drugą bom bę 
puje  pow tórny  wybuch; tym r 
wylatują w wagonie wszystkie sz> 
i wszystkie gasną światła.

N astępuje  ostrzeliwanie wagonu 
z m auzerów  i browningów. Część ż o ł­
nierzy zbiegła, druga ukryła się w wa­
gonie. P odbiega  do nich Arciszewski 
z m auzerem  w ręku i krzyczy „Wy­
chodzi siejczas! brosaj rużjo!". Ż ąda­
nie to  zo s ta łc  p o p a r te  tęgiem rosyj- 
skiem przekleństwem . Usłuchali . . 
Wywiązała się w krótce  s trze lan ina  . . . 
Inna grupa bojowców niszczy prze­
wody telegraficzne i telefoniczne.

Gdy strze lan ina  ucichła, Piłsudski 
i Helman podeszli do wagonu pocz­
towego. W krótce przybiega Arciszew­
ski.

tów pieniężnych, rozbijanie skrzynek 
i skrytek ze z ło tem  . .  . R ezulta t wia­
domy: 300,000 rb. Bojowcy dzielą się 
na kilka grup: część wraca rzeką
Wilją łodziami, część na p iecho tę  . . 
Ucieczka i krycie się przed żandar­
mami i policją . . . Brajtenbach, G or­
gol i Baiaga udali się do Brześcia, 
s tąd  zaś poprzez Lublin, gazie za trzy­
m ać się musieli na tydzień prawie, 
odjechali do Sosnow ca. W sobo tę  
3 października B rajtenbach  i Balaga 
„przeszwarcowali się" przez granicę 
towarowym  pociągiem. Gorgol ugrzązł 
gdzieś w Kielcach czy w Dąbrowie, 
k tóre  po drodze odwiedził.

Sławek i Arciszewski z Mińska 
udali się poprzez  Brześć do Kowla, 
s tąd  zaś p rze 2 Dęblin przybyli do S o ­
snowca We wtorek 29 września, a więc 
zaledwie w trzy dni po akcji, p rze­
kroczyli szczęśliwie granicę pod Cze­
ladzią.

Grupa z pieniędzmi ucieka do Ja- 
szun. Gdzieś po drodze, w jakimś 
lasku, jeszcze jednak o świcie, Mo­
m entowicz p rzebra ł  się w m undur o- 
ficerski, Piłsudski zaś wdział na g ło­
wę czapkę urzędnika sądowego. Do 
Jaszun przybyli gdzieś około  godziny 
10 rano . Aleksandrę Szczerbińską, 
k tó ra  spo tka ła  ich w odległości paru  
kilom etrów od Jaszun , uderzyło  bez­
graniczne zmęczenie, wyzierające 
z oczu podbitych  i szarych, ziemistych 
twarzy.

W krótce po tem  wywożenie p ienię­
dzy drogą na Kijów do Małopolski 
W schodniej. Znów kilka lat konspi­
racji, swarów, dy sk u s ji . . . Wreszcie 
za łożenie  Związku Walki Czynnej, 
a następn ie  na tym że teren ie  M ało­
polskim —- Legjonów . . Wojna świa­
towa, wypadki k tóre  m am y świeżo 
w pamięci, k tóre  jeszcze nie należą 
do historji.

Nie wątpimy, że nasi rodacy  po ­
s ta ra ją  się o sposobność  zapoznan ia  
się z książką omawianą, zapoznania  
się nie tylko z ka rtą  naszej p rzesz ło ­
ści, ale przedewszystkiem  — z silny­
mi charak te ram i ludzkimi.

K o n g r e s .  Unji P r a c o w n ik ó w  
U m y s ł o w y c h  odbył się n .edawno 
w W arszawie. W ygłoszono długie i pełne 
frazesów mowy ale nie potrafiono znaleźć 
właściwej diogi. W  rezultacie związki 
pracowników umysłowych, które powinny 
trząść ośrodkami przemysłowymi, są  ze­
rem, przysłowiowym piatem kołem u w o­
zu, W radzie naczelnej i w  komitecie 
wykonawczym Unji zasiada, niestety, w dal­
szym ciągu p. Grunwald, sekretarzem zaś 
generalnym wybrany został pan Wiktor 
Kościński znany w swoim czasie w Za­
głębiu „działacz" związkowy. Jest to ten 
sam pan Kościński, który wdał się przed 
2 laty w polemikę z naszym rodakiem 
mecenasem Kozielskim. Zaskarżony przez 
rodaka Kozielskiego do sądu o oszczer­
stwo, pan Kościński został ukaiany  wy­
rokiem Sądu Okręgowego, zatwierdzonym 
przez Sąd  Apelacyjny, na tydzień aresztu 
(Oszczercy jakoś nie mają szczęścia.) Osz­
czercy, w rodzaju p. KościńsKiego, kon­
serwatyści zeszłowieczni i ugodowcy w ro­
dzaju pana  Grunwalda, oto przywódcy 
pracowników umysłowych Polscy inte­
ligenci, kiedyż się wyzwolicie z tego 
jarzma ?

N a k o i o n j i  N iw K a . W ubiegłym 
tygodniu powiesił się w areszcie  p o ­
licyjnym ś. p. Bolesław Piotrowski. 
Szczegóły tegn t-agicznego wypadku 
nie są nam  znane, zepew ne wyświetli 
je śledztwo sądowe. Nadmieniamy, że 
jest  to już drugi podobny wypadek. 
C pierwszym, a atyczącym ś. p. Mar- 
jana  Kuntza, pisaliśmy w nr. 5ó n a ­
szego pisma. Sędzia śledczy co do 
śmierci ś. p. Kuntza sprawę umorzył, 
a to wobec opinji 3 lekarzy—biegłych, 
którzy stwierdzili, że śmierć nastąp iła  
p -zeztaK zw , „sam ozagardlenie". Rzecz 
charak te rystyczna , ze o wypadku na 
pos te runku  policyjnym w Niwce p ra ­
sa miejscowa, zwykle dobrze poinfor­
m owana, nie nap isa ła  ani słowa.

K o n fis k a ta . Sta ro s ta  Będziński skonfis 
kowal Na 64 naszego pisma. Po konfiskacie wy­
daliśmy nakład drugi

V2szystkim R o d a czko m  i Poóukom , zorgan izow anym  poó w iś­
niowym sztandarem , a ta k ż e  w szys tk im  PolRom i P o lakom  dobrej  
woli  — P a d a  N a c z e ln a  i Z a rzą d  N S P P  oraz reoakcja  „Jednej 
K a r ty “ sM adają  se rd e c zn e  ż y c z e n ia  W eso łych  Lwiąt. Oby już  
na  W ie lkanoc  p rzy s z ło ro c zn ą  k a żd y  P o la k  m ia ł pracę  i chieb  
a narodow o-socja lis tyczna  ideja oby za p a n o w a ła  w ca łe j  P o ls c e ! . .

ru w e rs y te c ie  w a r s z a w s ­
kim . .. rodę w ieczorem  odbywało 
się zebranie  ^ogólne koła  historyków 
U. W., na ktori orzyszedł ku ra to r  s to ­
warzyszenia a ćfoi^kan wydziału hu ­
m anistycznego orof. U anricsrhar. (żyd 
z pochodzen ia  ) DyskusfaJoyła bardzo 
gorąca  a do tyczyła  przedeJu^zystkiem 
kwestji żydowskiej. Młodzież rut chcia­
ła  przyjąć nowego s ta tu tu ,  w kfćę^rn 
niem a t. zw. paragrafu aryjskiego, Zv>~

w s tro n ę  bram y od ulicy Karowej.
Ciężko poran iony  profesor  do­

wlókł się do budki odźwiernego gazie 
zem dlał z upływu krwi. Karetką pogo­
towia zos ta ł  odwieziony do demu.

O to  krótKi opis wypadków, wed­
ług „Nowin Codziennych" i „Gazety 
Polskiej". Na drugi dzień w ładze uni­
w ersy te t  zamknęły

S p r o s ł r>w anie. W ostatnim
bran ia jącego  przyjmowania żydów do ^ J- K ” pi.■wtoczyliśmy Listę lekarz żydów 

U N c.h .7 ssących polskie nazwiska. Na tej liście zna

num erze 
1 1 0 -

Zbliżano się do drzwi wejściowych 
i pod groźbą rzucenia  bom by zażą­
dano ich otwarcia  O dpow iedział głos 
wystraszony: „my zdajomsia, my strie- 
lat ' nie budiem". P iłsudski zapow ie­
dział, że liczyć będzie  do d z^ s ię c iu  
— o ile do tego czasu  otw orzyć nie 
zechcą , czy nie zdążą  — rzuci uom - 
bę. Zaczął liczyć bardzo  w olne — 
do dziesięciu nie doszedł — drzwi 
o tw orzono. Ujrzano wówczas we 
w nątrz  wozu dwóch ogrom nych dra 
bów — z  ręKami, podniesionem i do 
góry, proszących, by im darow ać 
życie.

Następuj

stowarzyszenia. W tedy z g ł o s z o n o  
wniosek, ażeby zarząd nie przyjmował 
żydów na członków, aie tego wniosku 
prof. H andelsm an nie pozwolił p o d ­
dać  pod głosowanie.

Na końcu  posiedzenia  wniosek 
w y a ż a ją c y  podziękow anie  p-of. Han- 
delsm anowi przyjęto  tupaniem  i gwiz­
daniem.

O koło  godz. 3-ej w nocy prof. 
h a r  delsm an w racał  z un iw ersy te tu  do 
domu. Gdy m ijał B 'bljotekę. — z gru

śSscych polskie nazwiska Na tej liście znalazło 
się > ^^.wisko p. dr. Budzanowskiej-Diugoszow-
skiei, ... . r̂a właśnie pisze nam, że jest z dziada 
p r a d z i a d a C h ę t n i e  umieszczamy tę infor­
mację, w yraż^ac  lednocześme zadowolenie, że 
jest o jednegc po polsku przezwanego żyda — 
lekarza mriŁ“

a m i .  Pan Jaxa-Chamiec 
którym „Polska Zachodnia" 

złodziejem i że należał do car- 
a który to wszystko senował do 

sprawy sądowej nie wniósł (po 2 mie-
iącacr T) jest nadal filarem „Błyskawicy" i naj 

bliższym współpracownikiem „wodza" Grałły, 
Hersztem katowickiego ozłamu jest nada1 fał

py członków b. O. W. P. podbiegło  dor szyw r „inżynier" Żmidziński, skazany wyrokiem

w' wa-

paru  drabów w czapkach  uniwer­
syteckich, k tórzy  z okrzykami „masz 
żydzie!" zaczęli bić go Kastetami p '  
giowie Gdy pro* H "ndelsm an upad ł 
r a  ziemie_ żaJ wią, napastn icy

j i go jeszcze dcl. 
ryiflM frUfTf'jili  ni

I instancji za oszczerstwo na 3 miesiące aresztu 
„Wódz" j r a ł ł a  humorystyczną samorekiamą kom­
promituje się doreszty. Dopóki ta trójca kato­
wickich okupantów nie zostai.ie przepędzona, nie­
ma mowy o lozwoju partji na SląsKU. Przypomi- . 
namy, że p. Bednarczyk w Łodzi, p. J J f j j  
w Warszawie, p, Olszewski w G d a t t O F  
nic wspólnego z kierunkiem,,-------

F e i i s i tp !  KI on rw a
U U B a B i m H K M B B M M

przy stacji W isła-Głęuce, 
zdała od Kurzu i zgitłku, 
nowocześnie  u r z ą d z o n y  
OTW A RTY CAŁY ROK,

W artoścjcw y  
c k je k :  przem ysłow y

i ogrodowy w Zagłębiu: ogród 
m urow ane budynki, 2 p i e c e  
c e r a m i c z n e ,  pokłady  gliny, 
dosKonały kamień wapienny, 
p rzestrzeń  25 mórg, — do 
sprzedania  aryjczykowi. Moż 
liwość przyjęcia m niejszego 
podwarszawskiego ośroaka  rol­

nego w części szacunku 
W iadom ość w reaakcji „J. K.“ 
Dęblińska 1 Dołączyć znaczek 

na odpowiedź.

Fowsżnb znizKa cen !
Mydło do prania  (b. suche) — 
Pioszkl do prania  — K-ochmal 

Soda Zaprawy do podłóg 
— Szczotki ryżowe i w łosiane

S  I  Ł  A rr
S o s  : i o > / i e c ,  H e  l e  R o z ­
w o j u .  T e d e f .  n r .  1 1 - 0 4 .

Większe paczki dosta rczam y 
do domów

Xe święta!
Baranki u d e lK a n o c n e ,  świę­
conki, jajka czekoladowe, 
mazurki,  torty, s ę k a r .z e
poleca w największym wyborze

A. K. P E C C K E R
Sosnowiec, ul. M odrzejowska 1 

telefon 14-11.

Z a k ła d
ta p ic e rs k i  i d e k o ra c y jn y

J. MALHIOWSK.-,
Sosnowiec, M ościcmego nr. 15
po leca  o tom any, kozefki, t a p ­

czany, m ebie  klubowe.
R obota  solidna.

Ceny przystępne

O k a zja  dl i i  P an ó w
przyjmuje wszelka bieliznę i py- 
jamy na m iarę  z pow ierzonycn 
towarów. Krój gw arantow any 

O -az  przyjmuje do dziurek.

Władysław Nizinski
W a rs z a w s k r  6.

Z ak ład  tapicerski
P io lr  T O M C Z Y K
Sosnowiec, N ow opogońska 19

Po leca  o tom any, kozetKi, 
taoczany, fo te le  klubowe, 

m a te ra c e  i t. p.
Ceny konkurencyjne, warunki Foęodne.

S p r z e d a ż  s k ó r
i dodatków  szew skich

_W. Jezierski
Sosnowiec, ul. Targowa nr. 14.

W skóry i przybory szewskie 
najlepiej zaopatryw ać  się 

w s k f i  d z ie

M. W rzesniewsKiego
SOSNOW IEC, 

ul. M odrzejowska Nr. 30

Z n K l A D  Ś L U S A R S K T

Z. D R A B O W K Z f i
Sosnowiec, M ałachowskiego 14 
wykonuje wszelkie roboty wchodzące
w zakres ślusarstwa. S pecja lność: 

spawanie różnorodnych metali .

yyK R Y S Z T A Ł a

Hale Rjzw oju, M ofrzeiow sita  30
poleca  na śwm.ta w wielkiir 
wyborze s z k ł a ,  p o r c e l a n y ,  

aluminium i t. p

R oa& kom
BĘDZINA i OKOLIC
poleca się najtańszy sklep

kolonjalno - spożyw czy

J a n a  E M S K I E G O
_N.

rt



Na polsh e święta, 
do polskiego stołu — 
ani za grosz u żyda!

Nie tuczyć wroga, obcego 
rasą, w iarą i mową. 
Daj zarobić swojemu 

r o d a k o w i !

**

F I R M A

H E L E N A ^
Hale Rozwoju 

Sosnowiec, M odrzejew ska 30,
po leca  na święta bluzeczki w eł­
niane, w wielkim wyborze k ra­
waty, pończochy, skarpetki i teł.

Obsługa sotiana. Ceny p rzystęp n e .

A. P l a c k o  u  na
Hale Targowe Tow. „Rozwój“ 

sklep Nr. 17 
w S o s n o w c u .

P o leca  w wielkim wyborze : 
n .a te r ja ły  szkolne, m aterja iy  
piśmienne, papiery do pak o ­
wania wszystkich gatunków, 
szpagat w różnych grubościach, 
marki stem plowe, pocztowe, 

blankiety wekslowe.

B a c z n o ś ć  I

Skład towaiow żelaznych
J E T U t l R U f t ”
w Sosnowcu, Warszawska 6. 

Telefon nr. 7-90.
poleca po cenach  konkuren ­
cyjnych naczynia aluminjowe, 
em aljow ane i b laszane, nakry­
cia s to łow e oraz wiele innych 
a rtyku łów  w zakres branży ż e ­

laznej wchodzących.

OD 1 - 0 0  LISTOPADA 1933 r.
otwarta nowoczesna

S z l i f ie r n ia  K r a k o w s k a

„Szy b ko ść 6 6

p o d  f ir m ą  E d w a rd  W y s p ia ń s k i
w Sosnowcu, ul. Żeromskiego 14. 

O s t r z y  s i ę  i n a p r a w i a :
brzytwy, nożyczki, noże. scyzoryki, 

noże rzeźnickie noże introligatorskie, 
łyżwy, maszynki do rnięsa, maszynki 
do włosów, primusy, żelnzka, cążKi do 

manicure i t. d
WYKONANiE SOLIDNE!

Pracow nia K r a w i e c k a  
D a m s k o - M ę s k a

JAN W R Ó B L E W
S O S N O W I E C ,  UL. ORLA 3. 

(przy kol. Focha)

Wykonuje pierwszorzędnie 
płaszcze, kostjumy, am a­
zonki jak również now o­
czesne  damskie peleryny 
z m a t e r j a ł ó w  w ł a s n y c h  

lub powierzonych. —

p o l e c a  o b u w i e  
w łasnego wyrobu.

U W A G A !

F P U N C K f E W I C Z  S T E F A N
SOSNOWIEC, 

ulica Prez. Mościckiego Nr. 6

S k i a d  a p t e c z n y

A. Olędzkiego
SOSNOW IEC,

Konstantymi*, ul. F. Perlą 3
poleca  na nadchodzący  sezon 
perfumy, w odę kolońską oraz 

faiby olejne, pokost  i t. p. 
Ceny konkurencyjne.

A  jednak najlepsze w yroby  
cukiernicze ty lko  z

WYTWÓRNI CUKRÓW

,| E  D  N A  K A R T A

My a żydtd
Z żydzona  m edycyna  W  Sosnow cu  

za a n g ażow ano  bo leczen ia  urzędn i­
ków  państw ow ych  3 lekarzy ,  w tern 
a ż  dwóch żydów : Glika i J a n o w s k ie ­
go. W  Dąbrowie lec zy  urzędników  
rów nież  żyd. C z y ż  n iem a lekarzy  
Polaków, k tórzyby  chcie li  le c zy ć  u- 
rzędn ika  P o la k a ?  C zy  leka rz  Polak  
le c zy łb y  m niej gor liw ie  ? C zy  w s z y ­
scy  lek a rze  Polscy mają p r a c ę ? !

Ż y d o w sk a  prasa. N a jgorsza  — j e ­
ż e l i  wychodzi w ję z y k u  polsk im , j e ­
ż e l i  p o d szyw a  s ię  pod miano op ieku ­
na in teresu polsk iego . Taką prasą  
je s t  żyóow sko-sanacy jny  (I)tfi,Express 
Z a g łę b ia “ i „ Nowiny C ze rw o n e " . Te 
piśm id ła  uważają  za  s to sow ne  gorzko  
p ła k a ć  nać  dolą robotnika polskiego .  
Tu p ła c z  nad po lsk im  nędzarzem ,  
a lam pom oc ud żydow sk iego  ka p ita ­
listy. R obotn ik  p o lsk i  ma ju ż  dość  
lej udanej litości i z e  wstrętem  od­
wraca się  od fałszu.

ówa wie lk ie  o b o z y : obóz pracującego  
P olaka  i obóz speku lu jącego  żyda, 
z  którym  razem  idzie  kap ita lis ta  z a ­
g ra n ic zn y  i p r zed  którym p ła sz c z u  
s ię  s łaby  kap ita lis ta  polski. Trzeba  
w ybierać!  Nie m ożna  mędrkować, nic 
m o żn a  buć „neutra lnym ". A lb o  z  na ­
mi albo przec iw  nam !

P r z e d s i ę b i o r s t w o  Robóti

t i l a c b a r s k o - l e k a r s k i c h

S S E
S o s n o w ie c ,  O r la  11

T e le f o n  Nr.r4-58.

Wszyscy Polacy  powinni  
o tern pam iętać.

, ,Express“ — to zw yk ła ,  p o w s z e ­
dnia, pow iedzm y : normalna, p ę tla  tej 
s ieci żyóow sko-kap ita lis tyczns j,  która  
op lą ta la  Polskę. „N o w in y “ — to p lu ­
gawa szm ata , specjalnie za ło żo n a  
po to tylko , ażeby, broń Boże, nic  
pow sta ł  w P o lsce  narodowy socja­
lizm. W idać to p o  w aszym  s ty lu , po  
w aszym  sposobie  walki, wy, ż y d o w ­
sk ie  s ługusy  !

Ż ydow sk ie  sym p a fi0 w  polskich  
Zw iązkach  D zia ła jące  w Zuglębiu  
zw ią z k i  - S trze le c k i ,  Legionistów  i Le- 
gjon M łodych  jakoby  chłodną
w sw ych  sympozjach żydow skich .  
P rzy jem nie  nam je s t  zano tow ać  ten  
objaw. A l e  z w ią z k i  te pow inny  p a ­
miętać, ż e  n iedość jes t  tak  lub ina­
cze j  s ię  za d e k la ro w a ć . Trzeba dz ia ­
łać ! S y tu a c ja  jest ta ka :  ca la  Pol­
s k a  dzie li  się  coraz  w yraźn ie ; na

Z ydz t  jako element „państw o 'w ćr-  
czy“ W  sam ym  B ędz in ie  jest  8 tajnych  
„fabryczek" czeko lady , k tóre n ie  p le  
cą podatków, nie wykupują  św iadectw  
p rzem ys ło w ych  a „produku ją" iand jlg  
szko d l iw ą  dla zdrowia. Oto n a zw is ­
k a  i adresy tych  „ państw ow ców ": 
M ycem achcr ,  K ołłą ta ja  39, Grosfeló, 
M oórze jow ska  89, Buchb>nder, Z a w a ­
le 10, S zw arcberg  i S z lag ię r ,  M a ła ­
chow skiego  20  Frydman, N arutowi­
cza  8, Cukierman, M a łachow sk iego  
13 — 76, K azim ierska , M a łachow s­
k iego 2 6  Koła ta ja  31  I  piętro i w su te ­
renie. Ku uw adze  władz skarbow ych  
i po l icy jnych! W szę d z ie  żydow sk ie  
o s z u s tw a : sól, biel cynkow a, ocet, 
in teresy eksportowe, oostawy.

Ariglja . W Londynie odbyły się 
wybory do rady miejskiej Większość 
zdoDyła robo tn icza  „partia pifecy" 
(Labour Party), ku przerażeniu  lon­
dyńskiej finansiery i różnych kon­
serwatystów. Zwycięska partja  jest 
spo łeczn ie  radykalna lecz siln;e n a ­
rodowa. Przypom ina wiec raczej n a ­
szą NSPR, nie zaś upada jące  party j­
ki socjalistów marxowskich

W ch w ili  p r z e ło m u  losy Polski jak i losy świata decydow ać się będą  
w ośrodkach  wielkoprzem ysłowych i wielkomiejskich, w m a s a c h  r o ­
b o t n i c z y c h .  Masy te  przedew szystkiem  m uszą się zorganizować. 
W interesie  własnym i w in teresie  całego  n a io d u !  R ó w n a j  n a  r o- 
b o i n i k a ! — fizycznego i umysłowego, fabrycznego i wiejskiego . . .  O to  
hasło  spo łecznej uczciwości, rozsądku i rozum u politycznego.

Ś r o d k i  w ie lk ie j  p ro d u k c j i ,  maszyny, kapitały, nie m ogą hyc w wy- 
łącznem  rozporządzen iu  pasorzytniczych bogaczów. Pow iedział to  hie tylko 
Lenin: powiedzieli również Mussolini, Hitler, Roosevelt, powiedzieć: Dmowski 
i Piłsudski. Tylko że my wyciągamy o s ta teczn e  konsekwencje. Żądza zło ta  
i panowania  nad bliźnim nie mogą decydow ać o losach p racu jącego  narodu. 
O to  jes t  nasz socjalizm.

P o ls k i  so c ja l iz m  m u s i być n a r o a o w y :  1) ponieważ Polska, jako
całość, jest p rolefarjuszem  wobec wyzyskujących ją krajów obcych, — p o ­
nieważ Polska musi płacić tanim  węglem i tanim cukrem  za drogie zagra­
niczne maszyny i c.hemikalja, 2) poniew aż w Po lsce  p ro le tar iu szem  jest 
Polak, kapitalistam i zaś i spekulantam i — żyd, Francuz, Niemiec, Amerykanin. 
Jeżeli narodow y socjalizm by] potrzebny w Niemczech, pos tok roć  p o trzeb ­
n ie jszym 'jes t  w Polsce.

P i e r w s z y m  z a d a n i e m  Narodowego Socjalizmu jest dać p racę se tkom 
tysięcy bezrobo tnych  polskich robotników  i se tkom  tysięcy bezrobo tnych

żyd przychrzczony, mówiący po hebrajska, po niemiecku, czy po polsku — 
to wróg zacięty pracującego rodaka  naszego. Zwalczamy żyda i zwalczamy 
takiego „Polaka", ,ctóry uważa się za neutra lnego , który się „nie miesza" 
do walki po lsko-żydow skiej .  Walka ta  nie może być nierozegrana.

N ie  o o d o la ją  w ie lk ie m u  z a d a n iu  endecja  i chadecja. P a r t je  to 
przes tarza łe , dobre  pó ł wieku ternu, w czasach  lepianki i cepa  Garstkę 
m ieszczaństw a i inteligencji chcą  zrobić całym narodem! Na piękną swoją 
tradycję  k ładą  łaty sztucznie sp reparow anego  „programu" socjalnego i ro ­
botniczego. Nic nie p o m o że :  ode jść  muszą! Muszą ustąp ić  m iejsca temu, 
co napraw dę i szczerze idzie: naprzód! R ó w n a j  n a  n o w o ­
c z e s n y  z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y !  Jak  u naszych s ą s ia d ó w : 
na zachodzie  i na  w schodzie!

N ie  p o d o ł a  konserw atywna — tak jest! konserw atyw na — PPS, ża łosna  
partja, przegrywająca wszędzie. N’e podo ła ją  jednostronn i „ludowcy". Nie 
są konieczni komuniści, — partja  bardzo dla narodów  kosztow na . . P o c z e ­
kajmy jeszcze, jak wypadnie rosyjski ewsperyment. . . .

P r z e jś c io w e  tw o r y  polityczne ustąpić  muszą. Może i słuszne, że 
s a n a c j a  w swoim czasie była koniecznością .

polskich włościan  Jedni i drudzy gorąco pragną, dla siebie nawzajem, p ra­
cować. P racow ać  uczciwie na kęs powszedniego chieba!

P o ls k a  w ie ś  — to najnieszczęśliwsza ofiara dzisiejszego system u gos­
podarczego. Zwycięstwo naszej idei jest zwycięstwem polskiej wsi. Losy 
naszych rodaków rolników rozstrzygają się nie na wsi, nie u ag ita torów  „lu­
dowcowych", nie przy parcelacji tego czy innego folwarku, lecz w łaśnie 
w cen trach  wielkokapitalistycznych. Żydowskie pijawki i zagraniczny k a r te ­
lowy kapitalista o to  najgorsi wrogowie polskiego rolnika! Tylko przez nasz 
kierunek m ożna ich powalić . . .

Ż y d o w s k i  duch , żydowska rasa, żydowskie szachrajstw a — to oczy­
wiste przeciwstawienie narodow ego socjalizmu. Zyci chasyd, żyd postępowy,

Czy  N S P R , je s t  p artją  E d z s o w ą ?  Przenigdy i Zaczynam y od ro ­
botnika i od now oczesnego wielkiego zakładu przem ysłow ego. Ale na nich 
nie kończymy. Hitler zaczął od robotn ików  a snończ^ ł na całym  narodzie  
n iem ieckim: „Niemiecka Narodow o - Socjalistyczna P rtja Robotnicza" za­
mieniła  się na orga rizację narodu  i państw a niemieckiego, '•azem wzięte. 
Niema powodów ażeby u nas było inaczej. P rz e c iw n ie : zapał naszych
r o b o t n i k ó w  i d r o b n o m i e s z c z a ń s t w a  m u ^  przynieść zwycięstwo! 
Wprawdzie Polska ma tchórzliwą i głupią „inteligencję", — wprawdzie bo ­
gatsi Polacy nie rozumieją w łasnego in teresu , - -  wprawdzie wrogów p rac u ­
jący Polak ma więcej niż mia! ich pracujący Niemiec. Wszystko to  u trudnia  
nam  zadanie. Nie sz k o d z i! Im cięzsza będzie walka, tum serdeczniej będzie 
związany z Polska pracujący  Polak. A w i ę c N  A P R Z Ó D ! Do boju i zno ­
ju ! Aż do zwycięstwa! Aż do s tw o r z e n i  Narodow o-Soejalis tycznej Polski 
R o b o tn ic z e j! *

'ś-igę-. :i

Z a ra z  s ię  za p isz  óo N S P R . S o sn o w ie c , ul. P iłsudskiego  8.
Z a ia z  tam że  zaprenum eruj „J e d n ą  KarteJ i nabądź kupon P o życzk i „j. F ." za  5  z ło ty c h l

2 życia N. S. P.

H . W O Z N I A K

W. G R O B E L N Y
Sosnow iec, ul. 3-go M.aja 15.

Pierw sza Zaatębiow ska W y t i in i r i  
Chłodnic Samochodowych

ST. M U N D O W S K iE G D
Sosnow iec,  ul. S ienkiewicza 1-a.
Wykonuje chłodnice, błotniki, maski 
i baki benzynowe wszelkich syste ru,w. 
S p e c j a l n o ś ć  prostowanie błotn-Mw 

i karoserji samochodowych. 
Uskutecznia reperacje  dhlodnic i 
ników s a m o c h o d o o i^ t ^ o r a z  > po.^

k,al ■ " C s S H w

U w a g i  o g ó l n e .  P a r t ja  nasza 
krzepnie i rośnie. O becn ie  liczymy 
już 30 grup lokalnych, działających 
w Zagłębiu Dąbrowskiem  i w innych 
miejscow ościach Polski. Wszytkie te  
grupy: 1) s to ją  na gruncie „10 pun ­
któw narodow ego socjalizmu" k tó re  
są tymczasowym  ale bezwzględnie 
obowiązującym  naszym program em , 
2) podlegają Zarządowi C entra lnem u 
i Radzie Naczelnej w Sosnowcu, jako 
władzom  partyjnym, 3) uznają  „Jedną 
Kartę" za oficjalny ergan  prasowy 
partji. P o d s tęp n e  m achinacje  fałszy­
wych narodow ych socjalis tów  partji 
naszej nie zaszkodziły, przeciwnie jej 
p o m o g ły : odciągnęły  od nas w szyst­
kie m ęty, k tó re  w ten  ła tw y sposób  
zosta ły  w yizucone na polityczny 
śmietnik.

Z j a z d  d e l e g a t ó w  odhjjir się 
w niedzielę d. 18 m arca  w Sosnow cu 
we własnym  lokalu grupy F ogoń. P o d ­
czas p ięciogodzinnych cLraa, przy 
niezakłóconym  s p o k o |^ * o m ó w io n o  
najważniejsze spj a t^  jUgnizacyine 
i pow zięto  uchwały 
wielkich zmian we wiaS .-Ź3i?partji: 
na p rezesa  Zarządu p o w o u  odaka  
Skupienia, na w iceprezesa RLdy N a­
czelnej rodaka  St-zeloa.

m unistow. Robotnicy, którzy byli wię­
kszością, tw ardo  stali przy święcie 
robotniczem : 1 maja. Dyskusję wy­
czerpano po przypom nieniu przez jed­
nego z mówców, że jesteśm y lepszy­
mi narodow cam i niż endecy  i lepszymi 
socjalistam i niż komuniści i pepesow - 
cy. Winniśmy więc świętow ać o 
święta. Uchw alono 1 m aja  urzą 
w gedzinach  wieczorowych aka 
w dniu zaś 3 m aja  p rz y ją ć ^  
w ogólnym pochodsie . A i f f e m ja  ma 
przedstaw ić  zasługi socjalizmu w prze­
szłości oraz w^kaz^ć, w izeczowy 
sposób, dlaczego,jptarxowsKa odm iana 
socjalizmu sie przeżyła. R odacy nasi 
otrzymali w  ,ecen :e ażeby w d. 1 m a­
ić wstrz:;..iać się od u tarczek  nawet
słów *fch wobec innych odm ian  soc-
jąJU.nu. i\ie  należy pod żadnym  po ­
b o rem  zak łócać  powagi tego święta. 
Należy jeanak  socjalis tom  z pod in­
nego znaku wyjaśnić, że nie wolno 
obchodzić  święta robotn iczego wspól­
nie z żydami. z,yd zawsze jest cz ło n ­
kiem jednej żydow sko-kapitalis tycznej 
rodziny.

wiadomości fakt istn ienia  naszej par- 
tji. Je s teśm y  za tem  legalną partją 
polityczną, r o ^ d y  prawo zakładania  
o d d z ia łó w ^ L ó re  nazywamy grupami, 
we w s z e lk ic h  m iejscow ościach  P o l­
ski, n i ż e m y  wszędzie utrzymywać 

3 #  pa ity jne  etc. Gdyby nasi roda- 
napotykali  na jakiekolwiek prze­

szkody ze strony  w łaaz lokalnych, na- 
przykład niższych organów policyj­
nych. p"osimy o pow iadom ienie  n a s : 
na tychm iast  wystąpimy ze skargą do 
w y ż s z y c h  instancji Jednocześn ie  
przypom inam y rodakom  zarządzenia  
b m in is tró w : sp aw wewnętrznych, 
M łodzianowskiego, i spraw  zagranicz­
nych, Zalewskiego. („J K.“ Nr. 63). 
Zgodnie z tem i zarządzeniami, o rga­
nizacje polityczne żydowskie, nie p o ­
trzebu ją  legalizacji. Nie mogą być 
tych up-aw nień pozbaw ione — rzecz 
oczywista — organizacje  polskie.
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W  niaiHtżurskim kalle.

1

Będzie tu  gorąco, zapew ne już 
w niedługim czasie. O to  ^akie 
siły działają  w tym kraju- L,hiń- 
czycy, Japończycy, „Biali" Ro- 
s janje „czerwoni" Rosjanie 
AtaK Japoński nie tylko woj­
skowy, lecz i polityczny i go­
spodarczy  zaczyna się właśnie 
w Mandżurji. Atak nietylko 
na Rosję, ale nć, Azję, na  c a ­
łą  rasę  białą! Ż ó łte  n ieb ez ­
p ieczeńs tw o ,  — c k tórem  do­
tąd mówiły tylko fan tastyczne  
powieści, ale k tóre  m oże już 
w krótce stanie się rzeczywis­
tośc ią  . . .  Może ono  pogodzi 
wszystkich białych  ? . . Mozę 
skłoni państw a „kapitalistycz­
ne" do poparcia kom unis­
tycznej Rosji w jej walce z żół- 
temi ? . . N ajtrudniejsza jest 
sy tuacja  b iałych rosjan  w M an­
dżurji. W ychodźtwo rosyjskie 
na Daiekim W schodzie nietyl­
ko sympatyzuje, ale współ­
działa z J a p o n ją  w Mandżurji 
i z ,ej planam i antysowieckie- 
mi. Ludność rosyjska Charbina 
z entuzjazm em  pow itała  w kro­
czenie wojsk japońskich, w net 
tworżyć się poczęły  regularne 
oddziały „ b i a ł y c h "  Rosjan, 
“sprzym ierzone" z Japon ją . U- 
pojeni swem onecnerr  z n a ­
czeniem  i wieik a mii naaziejarr.. 
na naiblrLszą już przyszłość, 
njCi‘widzą Rosjanie oznak zbli- 

^.-żającej się ka tas trofy  gospo­
darczej Europejczyków w Man-

łudzają  składki i chowają je do swo­
jej k:eszeni. P łac ić  trzeba  tylko w na­
s tępu jącej  form ie: 1) dobrze zna jo ­
mym sobie  rodakom  i za kwitami, 
2) za kupony pożyczkowe, jak powie­
dziano wyżej, 3) na kon to  PKO „Je­
dna Karta" 304,310, 4) na kon to  PKO 
„Narodowo-Socjalistyczna P a r t ja  Ro­
bo tn icza"  304,690.

dżurji, nie zdają  sobie sprawy 
z n iebezpieczeństw a japońs­
kiej kampanji ekonomicznej, 
m ającej już wszystkie cechy 
podboju i zdobycia w n iepo­
dzielne w łaaan ie  rynku m an ­
dżurskiego. Wydaje się „bia­
łym" Rosjanom, że już bije 
ich godzina, ze nastąp iła  chwi­
la ziszczenia najśmielszych 
marzeń. O to  lada dzień wy­
buchnie wojna Japonji z S o ­
wietami — a dla nich te wojna 
jest końcem system u sowiec­
kiego w Rosji.

N o w y  lo k a l.  C entra lne  władze 
naszej partji i grupa Sosncw iec-Sród- 
m ieście przenoszą  się do nowego 
większego i wygodniejszego lo k a lu : 
Sosnowiec, ul. P iłsudskiego 8, parter.

C h a ra k te ry s ty c z n a  d y s k u s ja .
P odcząs  Zjazdu Delegatów gorący 
spór wynikł ko ło  k w e s t j i : k tóry  dzień 
świętować, 1 cży 3 maja ? Elem ent 
drobnom ieszczański był za świętem  

yjja, a przeciw 1 maja, juko stwo- 
p izez  żyJa  a pop ieranem u 

oskich i

S ta n  pra  w ny. Dnia J 9 września 
1933 'r. p art ja  nasza  w osobach  p re ­
zesa rodaka  Bronisława S trze lca  i 4 
innych członków  Zarządu, w ystoso ­
wała  podan ie  do M inisterstwa Spraw 
W ew nętrznych  w W arszawie z zawia­
dom ieniem  o rozpoczęciu  działalności. 
Poniew aż do dnia dzisiejszego, a więc 
w ciągu 6 m iećięcy, nie otrzymaliśmy 
zer.izu  działania należy przyjąć (z m o ­
cy art. 68 Rozp. Prcz. Rzp. o p o s tę ­
powaniu adn b.ró£ficyjnem Dziennik 
Ustaw Ni ■„

ladze admim

P o m o c  d la  p is m a  n a s ze g o .
„Jedna  Karta" ma nak ład  tak duży, 
że doskonale  sam aby się u trzym ała, 
gdyby wszyscy odbiorcy  uważali za 
s tosow ne za pismo płacić. Niestety, 
dzieje się inaczej. Konieczna jest 
więc pom oc dla wydawnictwa Nasi 
rouacy, p ragnąc  jaknajprędzej zdobyć 
środki, wypuścili num erow ane  kupony  
pożyczkowe w cenie 5 zł. za sztukę. 
, .  i z d y  rodak winien sobie  uw ażać  z a  
p u n k t  honoru, a żeby  nabyć  conaj- 
m niej 1 kupon. Gi upy winny zająć 
się sp rzedażą  kuponów  pomiędzy n a ­
szymi rodakam i i sympatykami Któ- 
-a grupa rozprzeda  najwięcej kupo­
nów zostan ie  specjaM ie wyróżniona. 

R rz 'aś jJS jś^acś£ ' os trzegam y  przed
którzv

O t  Z' a k i  f 'E r f y i n e  winny być 
s ta le  noszone  przez wszystkich cz łon ­
ków partji.

Koszulki wiśniowe, w cenie  od zł. 
5 — 6 za sztukę, naoyć m ożna w S os­
nowcu przy ul. Orlej róg Brackiej 
u Stanisławę. Wylona.

G ru p a  w  C ie s z y n ie ,  zresztą  
s łaba  i bezczynna, obraziła  się na 
nas, że niby to jesteśm y part ją  k laso­
wą. Z P anem  Bog.em! Idźcie sobie 
do endeków lub saneto rów . Nasz 
ruch, banowie, trzeba  rozum ieć  . . .

D o  czy ta n ia  polecam y rodakom  
książkę pod ty tu łem  ■ „Niemcy pod 
znakiem Hitlera" A M alatyńskiego, 
c en a  2 zł. 80 gr. O polskim n a ro d o ­
wym socjaliźmie książek jeszcze nie 
m am y D iż c  m ożne, sko rzys tać  cz” - 
ta iąc  choćby o n  i efn i eydc ;n ruchu tej

Ale czy ta wojna byłaby 
wojną Japonji przeciwko bol­
szewikom? wojną z Sowietami? 
Czyż nie byłaby to  walka 
z Rosją? Przeciez  nie dla 
zwalczenia komunizmu, ale dla 
os łab ien ia  Rosji w Azji i dla 
zwiększenia swej potęgi kosz­
tem  wpływów i posiad łości 
rosyjskich — podjęłaby, tę woj­
nę kraina W schodzącego S ło ń ­
ca I czyż w takim razie 
w spółdzia łan ie  z wrogiem Ro­
sji nie będzie zdradą  wobec 
tak ukochanej ojczyzny? Czyż 
każdy strzał, oddany  przez 
„białego* do „czerwon c h “, 
nie osłabi panow ania  Rosji 
w Azji i nie przyczyni się do 
triumfu „żółtego n iebezpie­
czeństw a"?  Nad tern nie za­
stanaw ia ją  się fanatyczni emi­
granci rosyjscy w Mandżurji, 
k tórzy święcie wierzą, że wal­
cząc przy boku Japończyków  
przeciw Sow ietom  — dobrze 
się przysłużą ojczyźnie. Ale 
wątpliwości, d e z o r j e n t a c j a  
i nieDOKÓj szarpią  dusze i u- 
m ysły em igran tów  w Europie. 
Oto znany antyboiszewik, by­
ły m inister, kade t  Milukow 
l^osi że napad  na Z.S.S.R jest 
napadem  na Rosję i emigracja, 
sprzeciw!tćąc się w ew nętrznej 
polityce Sowietów, powinna 
z niemi solidaryzow ać się na 
te ren ie  polityki zagranicznej.

Przeciwnie, genera ł  Miller, 
naiwiększj, a u Ł®rytet wojskowy 
wśród wychodźtw a rosy jsk ie­
go, twierdzi, że największym 
wrogiem Rosji jes t  komunizm, 
i że każdy wróg Sow ietów jest 
sprzy m ierzeńcem  każdego  p ra­
wego Rosjanina. Po  czyjej s ta ­
nąć  stron ie?  J a p o n j i  czy 
Z. S. R R ? Któ^e n iebezpie­
czeństwo groźniejsze, żó łte  
czy czerw one 9_


